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Rozruchy antysemickie
w Runmnii.

Znów w  mury ghetta uderzył dziki o- 
krzyk trwogi i grozy —  echo pogromu 
rozniosło się daleko po świecie z niedale­
kiej ziemi rumuńskiej.

Jeszcze w  Rosyi nie uspokoiło się wzbu­
rzenie ciemnych mas chłopskich, w  któ­
rych czarnosotieńcy budzili całą wściekłość 
instynktów przeciw żydom z okazyi w y­
borów, a już w  pogranicznej Rumunii bu­
rza się zerwała, burza gniewu ludowego, 
która i tym  razem całą swą siłę skiero­
wała nie przeciw ręce, lecz przeciw ślepe­
mu mieczowi. Uciskany, wyzyskiwany chłop 
rumuński, gnębiony nadmiernym czynszem 
dzierżawnym, tłumił swą nienawiść dłu­
go, od czasu tylko do czasu wybuchając 
mocą żywiołową.

Rok 1900 i 1901 b y ły  groźnem ostrzeże­
niem dla rządu, płomiennem „mane tekel“ , 
które powinny by ły  otworzyć oczy rumuń­
skim mężom stanu na wyzysk chłopstwa 
i zupełną jego ekonomiczną ruinę.

Bojarzy rumuńscy wyśrubowali bowiem 
ceny dzierżawne do niebywałej wysokości, 
szły one w  górę z niesłychaną szybkością, 
aż chłopu-dzierżawcy opadły ręce bezsil­
nie. W tedy bojarzy oddali ziemię żydom, 
pozbawionym wszelkich praw w  Rumunii, 
a szukającym jakiegokolw iek choćby za­
jęcia i teraz zmieniła się rola o tyle, że 
bojarzy usunęli się od bezpośredniego ze­
tknięcia z ludem, z masą chłopską, a jako 
pośrednik wystąpił żyd-dzierżawca i on 
ściągnął na się całe brzemię nienawiści u- 
ciśnionych mas. '

Powtórzyła się historya znana, smutna 
tragedya lat ostatnich; słuszny, odrucho­
w y  akt obrony swego bytu zamienił się 
w  orgię, w  bestyalski mord i grabież —  
masy ciemne dały się porwać niecnym, 
łotrowskim podżegaczom i urządziły... po­
grom.

Dziś, kiedy mamy dokładne sprawozda­
nie tych smutnych zajść, możemy dopiero 
pojąć ogrom tego zniszczenia.

Całe miasta obrócone w perzynę, dzie­
siątki wsi spalone, zniszczone milionowe 
majątki, ranni i trupy —  oto plon tej zgu­
bnej zawieruchy. Rozwścieklone chłopstwo 
niszczyło wszystko, co pod rękę wpadło, 
niczego nie oszczędzając —  kosztowności 
zaś i skarby zabrało na wozach do domu.

Miasta Botuszany, Bodujeni, Buceca zni­
szczone zupełnie, spalone —  domy zdemo­
lowane, ulice zatarasowane sprzętami, gru­
zami i odłamami kamieni i murów przed­
stawiają straszny widok.

Naoczni świadkowie opowiadają, że po­
grom był zorganizowany już od kilku dni. 
Do Botuszan przybyli chłopi okoliczni z 
furami i wozami na pogrom, aby na nich 
uwieźć rzeczy zrabowane, żywność, sprzę­
ty  i przedmioty wartościowe. Na ulicach 
toczono formalną bitwę przez kilka godzin, 
uciekających żydów ścigano z zawzięto­
ścią, padło wiele trupów i rannych —  a 
prefekt miasta Yazescu na zapytanie rzą­
du odpowiedział: „wszystko to kłamstwo, 
w ym ysł żydowski".

Pociągi pełne zbiegłych żydów przyby­
ły  do Ickan i Suczawy. Przybyli opowia­
dają, że chłopstwo ścigało za pociągami, 
chcąc je  dognać, a odjeżdżającym na po­
żegnanie rzucało: „jeszcze się zobaczymy".

W  mieście Bordujeni wojsko na spółkę 
z motłochem brało udział w  rabunku. 
Żołnierze napychali kieszenie złupionem 
bogactwem —  oficerowie przechadzali się 
spokojnie i udawali, że niczego nie widzą. 
Ani jednego domu żydowskiego w Bor­
dujeni nie oszczędzono.

Tysiące ludzi pozostało bez dachu, ty­
siące zbiegów bezdomnych przybywa 
z dniem każdym do Bukowiny.

I teraz dopiero rząd rumuński ma za- 
hiiar zająć się uregulowaniem dzierżawy 
ziemskiej. Dotychczas bojarzy w  parlamen­
cie nie chcieli słyszeć o reformach agrar- 
ńych, w yzysk swój chronili i uświęcali u- 
stawą, opierając się wszelkim wnioskom

mającym na celu ulgi dla chłopów. W szel­
kie rozruchy tłumiono przemocą, a ucisk 
wzrastał coraz bardziej z dniem każdym. 
Chłop dusił swą nienawiść, krył ją  w  głębi 
do czasu, aż wreszcie wybuchnął —  nie 
przeciw własnym, bratnim grabicielom i 
zdziercom, ale przeciw żydom wogóle. Za 
zbrodnie bojarów, za nieludzki wyzysk 
dzierżawców żydowskich —  karę poniósł 
biedny lud żydowski, rozsiany po miastach, 
miasteczkach i wsiach rumuńskich. Boja­
rzy i w ielcy dzierżawcy żydzi utworzyli 
trust zdzierców, a gorzkie następstwo tego 
odczuli zupełnie niewinni —  żydzi drobni 
kramarze i handlarze.

I tu, jak zawsze święciła tryumf poli­
tyka podjudzania i nienawiści wyznanio­
wej —  i tu skorzystano z ciemnoty ludu, 
by ostrze wzburzenia jego skierować na 
masy niewinne.

Oto jest plon polityki rożdziału.
Dwa społeczeństwa żyjące obok siebie, 

nie znające się, obce sobie —  nie widzące 
spólności swych interesów i celów. Dzieli 
je  ciemnota odwieczna —  i zła wola ludzi, 
korzystających z tejże ciemnoty.

Panowie syoniści zapewne znowu pod­
niosą lament narodowy i wskażą na cel 
daleki —  na wolną od pogromów —  nie- 
golusową Palestynę.

A le  niechaj w obliczu ostatnich zajść 
zastanowią się nad tem odrywaniem masy 
żydowskiej od polityki realnej, niechaj uj­
rzą wreszcie grozę rozdziału, który oni 
swą polityką utopii palestyńskiej chcą tylko 
powiększyć.

Miast marzyć o „ziemi obiecanej," lud 
żydowski ma dziś jako jedyne swe hasło: 
walkę o p r a w a  obywatelskie —  o.eman- 
cypacyę mas żydowstwa wspólnie z ludami 
krajów, które zamieszkuje. Interesy ży­
dów nie dadzą się oderwać od interesów 
społeczeństw, z któremi żydzi się sty­
kają —  niema tu żadnej rozbieżności —  
owszem ręką w rękę powinien lud żydo­
wski łączyć się z roboczym ludem swego 
kraju.

Zdobycie praw dla wszystkich —  znie­
sienie przywilejów szlachty, bojarów i ma­
gnatów —  dopuszczenie klas pracujących 
do ciał prawodawczych i reprezentacyj­
nych —  obali raz na zawsze ciasne, stę- 
chłe mury ghetta —  da żydom możność 
rozwoju i swobodę kulturalnego życia z 
proletaryatem innych ludów.

Smutna szkoła pogromów tę jedyną daje 
nam naukę!

Z Rosyi.
C h ł o p i  ś l ą  b u d z ą .

Chłop rosyjski był i jest dotąd kopalnią 
dla wszelakiego wyzysku: materyalnego i po­
litycznego. Nad ogłupieniem jego pracowali 
czynownicy, panowie, kupcy, lichwiarze, chłop­
scy „kułaki". W  ostatnich czasach jednak 
coraz częściej daje on przykłady zniecierpli­
wienia tą wszechstronną opieką.

Ciekawy mityng z dwoma hrabiami odbył 
się w s a r a t o w s k i e j  g u b e r n i i  we wsi 
Bałtaju.

Mityng zwołali dwaj hrabiowie: U w a r o w 
i O r ł o w-D e n i s o w, wielcy obszarnicy miej­
scowi. Przed zebraniem rozdawał hr. Uwa- 
row masę bibuły czarnosecinnej, prosząc 
„o przeczytanie i osądzenie".

Pierwszym oratorem był sam hr. Uwarow. 
Mowę swoją rozpoczął od obelg w kierunku 
drugiej Dumy.

„Są to — mówił hr. Uwarow — ludzie przy­
padkowi, którzy dostali się do Dumy dzięki 
swojej przebiegłości, nie mogą więc być wy­
razicielami interesów całego kraju".

Chłopi od pierwszych słów przerywali mowę 
Uwarowa dość niepochlebnymi wykrzykami 
jak np.: „kłamstwo", albo „to głos kieszeni".

Po Uwarowie przemawiał niejaki Symonow, 
broniąc Dumy i wyjaśniając tendencye egoi­
styczne wielkiej własności ziemskiej. Słowa 
Symonowa przyjęto z entuzyazmem i zrozu­
mieniem.

Trzecim mówcą na zmianę był hr. Orłow- 
Denisow. Ten wytworny arystokrata poszedł 
jeszcze dalej od Uwarowa w sztuce plwania

na Dumę, nazywając posłów „szubrawą ka­
nalią".

Powstała burza gniewu. Chłopi żądali od 
hrabiego cofnięcia brudnych słów. Hrabia 
przeprosił zgromadzenie, ale słuchacze nie 
mogli się uspokoić.

— Idźcie stąd! — krzyczeli — idźcie, skąd 
przyszliście! Dość ogłupiania!

— Hej chłopcy! — zawołał ktoś ■— jasne 
pany przywykli miękko stąpać. Wyścielmy 
im drogę bibułą!

W jednej chwili wszystka literatura hra­
biowska rozdarta na części, okryła białymi 
płatkami drogi odwrotu jaśnie wielmożnych.

Hr. Uwarow starał się jeszcze oddziałać 
na chłopów pojednawczo, ale mu krzyczano, 
wskazując na drzwi: „prosimy, jaśnie panie, 
prosimy, droga gotowa".

Wyśmiani hrabiowie pod rączkę opuszczają 
zebranie.

— Żegnamy wasze dostojności-—odprowa­
dzali hrabiów chłopi— przywieźcie nam jesz­
cze trochę waszych książeczek, ścielemy się 
do nóżek.

Hrabiowie w trójkę rasowych koni opusz­
czali wieś, tak niechętnie dającą ucho pra­
wdziwie rosyjskiej propagandzie.

Kary Boże.
Z powodu zawalenia się Dumy związkow­

cy narodu zwołali roczyste zebranie z nabo­
żeństwem i wypitką. Byli to najprzedniejsi 
chuligani: Puryszkiewicz, Kruszewan, biskup 
chełmski Eulogjusz, biskup Platon kijowski 
i święty mnich Poczajewski Ławry— Heliodor, 
który w wydawanej przez mnichów gazetce 
gadzinowej żądał powieszenia hr. Wittego i 
jak najwięcej świętych pogromów. Braciszek 
Heliodor przypisywał katastrofę socyalistom, 
Puryszkiewicz mistycznym siłom, Eulogjusz— 
gniewowi boga prawosławnego, który nie lubi 
Dumy, konstytucyi, żydów i rozumu.

Rozdźwięk niepojęty i niespodziany wniósł 
do zgromadzenia Kruszewan uwagą o nieu­
dolnych budowniczych.

Był zapewne pijany...
Policya, jako organizatorka bandytyzmu!

Do „Rusi" telegrafują z Moskwy: Sąd o- 
kręgowy wojenny, skazawszy włościanina 
Tołpiekina za rabunki na karę śmierci przez 
powieszenie, natychmiast przystąpił do roz­
poznawania drugiej sprawy tegoż Tołpiekina 
o „ekspropryacye". Tołpiekin przyznał się do 
winy i uznał, że uczestniczył w „ekspro- 
pryacyach" przy pomocy agenta wydziału o- 
chrony Kozłowa, aby poznać się z rewolu- 
cyonistami i wydawać ich policyi. Kozłow 
dostarczał mu bomb i rewolwerów i dał mu 
poświadczenie piśmienne, że Topiełkin nie 
będzie ulegał odpowiedzialności. O każdem 
wywłaszczeniu donosił on sam i uczestniczył 
w niektórych rabunkach, ale anarchiści znali 
go i wydali na niego wyrok śmierci. Wydział 
ochrony uspokoił go wówczas i powiedział 
mu, że będzie aresztowany i sądzony 
tylko dla pozoru, aby pokazać anarchistom, 
że on jest takim samym przestępcą, jak oni, 
ale że będzie niezawodnie uniewinniony.

Tołpiekin uspokoił się i milczał, ale kiedy 
skazano go na śmierć przez powieszenie, to 
postanowił w czasie drugiej rozprawy w y­
znać wszystko. Obrońcy prosili o wstrzyma­
nie wykonania wyroku śmierci i o odesłanie 
sprawy do śledztwa. Sąd odmówił. Obrońcy 
wobec tego wyszli z sali. Prokurator oświad­
czył, że ź powodu braku obrony nie można 
rozpoznawać sprawy. Po tem oświadczeniu 
sąd odroczył posiedzenie.

W ybory w  Fiulandyi.
Dnia 15 i 16 marca odbyły się wybory do 

parlamentu finlandzkiego, po raz pierwszy na 
podstawie powszechnego (dla obu płci), ró­
wnego, bezpośredniego, tajnego i proporcyo- 
nalnego głosowania. Wyniki dotychczas je­
szcze nie są znane w  całości, ponieważ obli­
czenie głosów wobec wyborów proporcyonal- 
nych jest rzeczą wymagającą czasu niemało. 
Udział w wyborach był wielki. W  Helsing- 
forsie głosowało 72% uprawnionych. W  nie­
których miejscowościach udział głosujących 
dochodził do 90% . Wszędzie prawie robo­
tnicy w  dniach wyborów świętowali. W  Hel- 
singforsie sklepy zamknięto o godz. 4, szynki 
podczas wyborów były zamknięte.

Pierw sza zdrada.
Po wstępnej deklaracyi Stołypina i wiel­

kim polemicznym geście wyklęcia rewolucyi, 
pochwalonym w prasie kadeckiej tymczasem 
tylko jako gest, przyniosły telegramy godną 
uwagi i zastanowienia wiadomość o w i a r o -  
ł o m s t w i e  k a d e t ó w  na d r u g i e m  po ­
s i e d z e n i u  Dumy .

Polityka — uczono nas z katedry akade­
mickiej — nie jest dyscypliną ścisłą, ale jest 
metodą z zakresu praktyki życiowej, opartą 
na konkretach czasu i miejsca, oraz historyi 
i prawie ludów. Nie, polityka praktyczna nie 
wymaga znajomości historyi i prawa, nato­
miast wymaga znajomości ustosunkowania 
wrogich i przyjaznych żywiołów na targowi­
sku interesów.

W  tych transakcyach kupna-sprzedaży naj- 
ważniejszem jest w p o r ę sprzedać i kupić, 
nie angażując się w  metafizykę przedsięwzięć 
nazbyt dalekich.

Mówiąc jeszcze ściślej, a mając naturalnie 
na myśli politykę burżuazyi, n ie  w o l n o  
w y z n a w a ć  z as ad ,  z k t ó r e m i  n i e m o ­
ż n a  b y ł o b y  w z i ą ć  r o z w o d u  k a ż d e j  
c h w i l i .

Ta lekkopancerność, wynikająca z poczucia 
bezwzględnej przewagi kapitału i przyrodzo­
nych mu atrybucyj, jest Żelaznem prawem, 
po stokroć odkrywanem i sprawdzanem.

Nie przez indywidualną czy rasową dwu­
licowość, ale przez konieczność brutalnego 
promieniowania na zewnątrz skróś wszystkie 
osłonki pisanego i drukowanego programu 
sprzedają kadeci wolność ludu, od której 
wzięli swoją nazwę oficyalną; szukają oni 
dróg porozumienia się z rządem — w ł a d z y .

Za pierwszą zdradą pójdą inne, większe i 
mniejsze, i w miarę opadania romantycznych 
cierni z wyborskiego wieńca, czterokrotnie 
odsądzeni od legalizacyi stronnictwa, doko­
nają — „flankowego ruchu" na prawo.

W  jakiejże to sprawie tak szybko do spółki 
z prawicą przepchano wniosek Rodiczewa? 
Być może błahą była sama sprawa, a zgra­
nie się z Kruszewanami i październikowcami 
nastąpiło ku ogólnemu pożytkowi.

Zaniechano na wniosek Rodiczewa dysku­
syi i zamknięto usta chłopom w s p r a w i e  
r a t o w a n i a  g ł o d n y c h  ws i ,  p o w i a ­
t ów,  g u b e r n i j  c a ł y c h .

Nie było Lidwaliady, milionowych kradzie­
ży, szkorbutu, tyfusu i głodu, nie sprzedają 
chłopi w gub. kazańskiej swoich córek i nie­
ma tego „zbrodniczego nierządu", o którym 
p o d c z a s  k a m p a n i i  w y b o r c z e j  tak 
szeroko i gorąco pisała prasa kadecka!

Oto p i e r w s z e  o s z u s t w o  p o l i t y c z -  
n e, które popełnili kadeci, jasne— plastyczne, 
jak na dłoni.

Zmieciono ze stołu jednę z najbardziej 
krzyczących spraw, które wymagały jak naj­
żarliwszej obrony, a z wnioskiem uległości 
i nadmiernego tchórzostwa wystąpił popular­
ny, płomienny mówca pierwszej Dumy— R o ­
d ie  z e w. Na jego to wniosek uchwaliły pra­
wica i centrum, iż Duma ograniczy się tylko 
kontrolą rzeczy dokonanych, czyli przejrze­
niem dokumentów i rachunków, adoptując tym 
sposobem system biurokratycznego bałamuc- 
twa i „laisser-faire’izmu“ .

Z taką prawo-centrową koalicyą Stołypin 
łatwo dokona podboju Dumy i nie można mu 
odmówić znawstwa ludzi.

Jesteśmy świadkami wyprzedaży ideologii 
mieszczańskiej, a w pierwszym szeregu prze- 
daje się: prawo na pracę i byt milionów!

Stołypin kupi!

Ruch wyborczy.
Nadużycie wyborcze. W  krakowskich gm i­

nach podmiejskich nie wpisano na listę 
pełnoletnich synów gospodarzy, jeżeli ci 
mieszkają razem z rodzicami! Te i inne 
nadużycia dowodzą, że starostwo nie pou­
czyło należycie wójtów, lub, że umyślnie 
nie umieszczono na listach wyborców, aby 
ci nie mogli głosować na socyalistów! —  
W z y w a m y  t ( *w a r z y s z ó w  d o  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  w n o s z e n i a  r e ­
k l a m a c y j  i do starannego przeglądania

§ V  T o w arzysze! P am ięta jc ie  o funduszu w yborczym . TBB
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list wyborczych! Termin reklamacyj upły­
wa 25 marca.

Z Nowego Targu piszą nam: W  niedzielę 
17 b. m. o godz. 6 wieczorem odbyło się 
tiT  w  obszernej sali przy ul. Ludźmierskiej 
bardzo liczne zgromadzenie, w  którem 
wzięło udział kilkuset wyborców z wszy­
stkich sfer naszego miasta. Zagaił i prze­
wodniczył obywatel tutejszy p. R  e k u c k i. 
Jako referent przemawiał kandydat partyi 
socyalno - demokratycznej tow. K a c z a ­
n o w s k i ,  który w  dłuższem, burzliwymi 
oklaskami przyjętem przemówieniu przed­
stawił znaczenie obecnych wyborów, tu­
dzież program partyi. Po przemówieniu 
tow. Kaczanowskiego nastąpiły liczne in- 
terpelacye w  różnych piekących sprawach 
lokalnych, tudzież ogólnych. Po odpowie­
dzi tow. Kaczanowskiego uchwalono wśród 
oklasków i okrzyków jednogłośnie jego 
kandydaturę.

W Łańcucie odbyło się przedwyborcze 
zgromadzenie dnia 12 'o. m. w  sali Rady 
gminnej, przy udziale kilkuset wyborców. 
Zagaił tow. Ignacy Tajchman, którego na­
stępnie wybrano przewodniczącym. O dzia­
łalności starego parlamentu i wyborach 
obecnych mówił tow. P  e 11 e r. W  dysku­
syi zabierali głos tow. Chodaniewicz i 
Kwiatek. Następnie uchwalono jednomyśl­
nie przy nadchodzących wyborach do par­
lamentu głosować na kandydata polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej tow. Ka­
rola P e l l e r a  z Jarosławia. Z pieśnią 
„Czerwonego sztandaru" na ustach roze­
szli się zgromadzeni do domu.

W Przeworsku odbyło się w  niedzielę 17 
b. m. zgromadzenie przedwyborcze w  sali 
Rady gminnej. Sala była  przepełniona. 
Kilku pijanych naganiaczy operetkowego 
kandydata do wszystkich ciał reprezenta­
cyjnych próbowało krzykami rozbić zgro­
madzenie, jednakże postawa obecnych na 
sali robotników i mieszczan zmusiła ich do 
milczenia.

Przewodniczył burmistrz p. Ś w i t a ł -  
sk i ,  który w  zagajeniu wystąpił jako o- 
brońca szlacheckiego Koła polskiego i za­
znaczył, że poseł z tego okręgu wybor­
czego, gdyby nawet był socyalistą, musi 
wstąpić do Koła  polskiego. Należytą od­
prawę dostał od tow. P e l l e r a  i Kostyr- 
ki, których przemówienia przyjmowali o- 
becni gromkimi oklaskami. Jakiś niedowa- 
rzony polityk próbował bronić szlachet- 
czyzny, rzucając oszczerstwa na socyali­
stów, że walczą przeciw Bogu i o jczy­
źnie, ale zaraz po pierwszych zdaniach 
zgromadzeni nie dali mu mówić. Fiaskiem 
dla obrońców reakcyi zakończyły się zgro­
madzenie, gdyż uchwalono wniosek, po­
stawiony przez tow. Tokarza, że zgro­
madzeni postanawiają głosować tylko na 
kandydata polskiej partyi socyalno-demo­
kratycznej.

W Jarosławiu kandyduje między innymi 
p. Jan Kwiatkowski, nadinżynier kolejowy. 
Jak się on przedstawia pod względem poli­
tycznym — niech scharakteryzują go jego 
własne słowa. W  swojej mowie kandydackiej 
powiedział on między innemi:

— Panowie! Ja wam wyrobię pożyczki 
na sto lat!... Panowie! Ja mam dwóch sy­
nów, jeden jest lekarzem, drugi technikiem... 
Mam cztery kamienice. Płacę trzy tysiące 
rocznie podatku... Panowie! Chcę iść na pen- 
syę, przykrzy mi się, nie mam na starość 
co robić, dajcie mi mandat, będzie i wam 
dobrze.

Wywoływał salwy śmiechu u zgromadzo­
nych. W  handelkach jarosławskich sypią się 
przy piwie pod jego adresem interpelacye w 
tym guście:

— Jak się pan kandydat zapatruje na rowy 
przy drodze?

Wszystkim obiecuje posady i roboty na 
kolejach. Robotnikom na kolei mówi, że jest 
socyalistą, a na afiszach w  Przeworsku roz­
lepiali jego naganiacze następujący głupi 
paszkwil:

P. T. Obywate Wyborcy miasta Przeworska!
Kto chce mieć porządek w  domu niech wymiecie 

śmiecie!
Śmieciem jest bez zaprzeczenia banda socyalisty- 

czna, trudniąca się rozbojem, kradzieżą, walką z re- 
ligią i Bogiem, a wreszcie dla zarobku także... po­
słowaniem !!! Mają tylko osobisty interes na wzglę­
dzie a nie dobro publiczne.

Banda socyalistów nie przebiera w środkach!! 
Precz z kandydatem socyalistą!! Pokażmy, że je­
steśmy dorosłymi obywatelami i nie dajmy się okła­
m y w a ć  i wyzyskiwać pijawce-bandzie socyalistów!!!

Precz z nim i!!!
Niech żyje demokrata-kandydat p. Jan Kwiat- 

kowki!!!
Wykrzykniki są skalą mądrości autora mar­

nego paszkwilu. Towarzyszom kolejarzom nie­
chaj ten paszkwil służy jako dowód moralnej 
wartości kandydata.

W Gorlicach dnia 19 b. m. wieczorem od­
było się w  sali straży ogniowej zgromadzenie 
publiczne, na które przybyły masy wyborców 
gorlickich. Tow. W  i 1 n e r omawiał program 
partyi socyalno-demokratycznej. Krytykując 
postępowanie „rady narodowej" i stronnictw 
w niej zasiadających, zakończył wezwaniem 
wyborców, aby swoje głosy oddali tylko kan­
dydatowi socyalno-demokratyeznemu, co zgro­
madzeni burzą oklasków przyjęli do wiado­
mości.

Tow. T o k a r s k i  omawiał stosunek zapa­
trywania partyjnego na sprawę drobnomie- 
szczan i rękodzieł. Trafne jego wywody na­
grodzili zgromadzeni oklaskami. Wkońcu o- 
świadczył, że na jedną z niedziel partya 
zwoła zgromadzenie publiczne, na którem on, 
jako kandydat socyalno-demokratyczny, wy­
głosi wyznanie swojej wiary politycznej.

Niefortunna kandydatura dra Bobrzyńskiego. 
Z R o z w a d o w a  piszą nam: W  dniu 19 
marca miasto Rozwadów, nad Sanem, miało 
szczęście zapoznać się z gośćmi ze Lwowa, 
którzy przybyli po to, aby tutejszym wybor­
com wskazać, że członek „rady narodowej", 
a przyszłego Koła polskiego — może być je­
dynie posłem z tego okręgu.

Po otwarciu zgromadzenia tutejszych w y­
borców, zwołanego przez tak zw. postępo­
wych demokratów, zabrał głos jeden z gości 
lwowskich, jakiś tam redaktor „Słowa pol­
skiego" (bliższych szczegółów, który z tych 
panów mówił, trudno się było dowiedzieć). 
Na samym wstępie sam mówca, przeczytaw­
szy ustawę o zgromadzeniach przedwybor­
czych, zastrzegł, że jak najsurowiej podług 
niej postąpi. Kiedy po długiej mowie na te­
mat biedy chłopskiej, gdyż było ich najwię­
cej, niezadowolnieni wyborcy zaczęli szemrać, 
aby tym niewinnym sposobem dać do’ zro­
zumienia, że już mają dosyć tych bzdurstw, 
mówca, przypominając jeszcze raz ustępy 
z ustawy, a nie widząc skutków dla siebie 
odpowiednich, wziął się do ordynarnych słów, 
nazywając obecnych smarkaczami, którzy po­
winni do szkoły iść, a nie do wyborów. Po 
przemowie p. Olszowskiego, który dał im 
ciętą odprawę, że gdy powiat tutejszy na­
wiedzany był klęskami, panowie ci nie my­
śleli o chłopach, a gdy idzie o mandat przy­
chodzą chłopom głowę zawracać, jak to przy­
szłe Koło polskie będzie dbało o chłopów, 
dał imieniem chłopów oświadczenie, że „rada 
narodowa", jako taka, powinna na przyszłość 
tutejszy powiat zdaleka omijać, gdyż my ta­
kich posłów, jak dr Kobrzyński, wcaie nie 
potrzebujemy. Po przemowie p. Olszowskie­
go zaczął mówić niejaki p. profesor Grabski, 
a mową swoją, nie mającą nic wspólnego 
z wyborami, doprowadził wyborców do ta­
kiego rozgoryczenia, że rozmaitymi epitetami 
przerywali mu jego przemówienie. Po nim 
zabrali głos pp. dr Jezierski i dr Isenberg, 
a skrytykowawszy zachowanie się tych pa­
nów ze Lwowa, do chwili obecnej zakreślili 
działalność b. Koła polskiego i dzisiejszej 
„rady narodowej", co słysząc wszechpolaey 
rzucili się z wyciągniętemi rękami na mówcę, 
co spowodowało zgromadzonych do energicz­
nego zaprotestowania, przez co zgromadze­
nie zostało rozwiązane, a panowie ci, gdyby 
się byli chyłkiem nie wynieśli byliby zostali 
przez obecnych na rękach wyniesieni, choć­
by do samego Lwowa.

Po wydaleniu się wszechpołaków, ludowcy 
i demokraci wybrali nowe prezydyum, a przy 
spokoju, jaki teraz zapanował, wysłuchawszy 
mów pp. naczelnika sądu Trznadla i Olszow­
skiego, uchwalili kandydaturę p. dra Jezier­
skiego, do którego tutejsi mieszczanie mają 
zaufanie, że ich nie zawiedzie i jak przy­
rzekł, istotnie nie wstąpi do Koła polskiego.

Żydowski komitet przedwyborczy w Nisku 
rozesłał do komitetów przedwyborczych in­
nych miast tego okręgu następujące pismo:

„Jako przewodniczący tutejszego żydowskiego 
komitetu przedwyborczego donoszę Szanownemu 
komitetowi, że na odbytem wczoraj posiedzeniu 
komitetu tutejszego oświadczył nam WP. Dr Loewy 
stanowczo, że kandydaturę swą cofa z tego powodu, 
że rząd względnie rada narodowa ze swej strony 
postawiła w naszym okręgu wyborczym kandyda­
turę Dra Bobrzyńskiego, profesora Uniwersytetu w 
Krakowie i byłego wiceprezydenta Rady szkolnej 
we Lwowie.

Wobec tego WP: Dr Loewy jako urzędnik pań­
stwowy przy starostwie nie może wystąpić jako 
kontrkandydat: i kandydatury się zrzekł.

Mimo to postanowił tutejszy komitet żydowski 
dalszą prowadzić agitacyę i dołożyć wszelkich sta­
rań, aby przyszło do porozumienia między komite­
tami wszystkich miast, należących do naszego okręgu 
wyborczego co do wystawienia kandydata żydow­
skiego i przeprowadzenia jego wyboru. Będzie to 
walka wprawdzie zacięta, ale zjednoczonemi siłami 
wszystkich wyborców żydowskich pokonamy na­
szego przeciwnika. Wybór bowiem Dra Bobrzyń­
skiego, znanego powszechnie zacofańca i antyse­
mity, byłby dla nas znaczną klęską.

Łączmy się zatem razem, gdyż tylko przez łączne 
i zgodne wystąpienie wszystkich żydów bez wy­
jątku możemy dojść do celu.

Z wysokiem poważaniem za komitet: przewodni­
czący Dr Fei".

Przegląd poSiiyezrsf.
Austryacki następca tronu w Berlinie. W  ty­

godniu bieżącym zrobił areyksiążę Franci­
szek Ferdynand tajemniczą wycieczkę do 
Berlina, gdzie konferował z cesarzem W il­
helmem. Urzędownie donoszą, że odwie­
dziny i rozmowa miały czyś .‘o prywatny 
charakter i że nie m iały żaunego polity­
cznego podkładu. Pisma w i dońskie podały 
kilka powodów tej podróży; „N. fr. Presse" 
twierdzi, że areyksiążę by ł w  Berlinie ce­
lem poradzenia się specyalisty w sprawie 
choroby uszu ; inna wersya głosi, że oma­
w iał tam sprawy artystyczne, połączone 
z restauracyą zamków cesarskich; pisma 
węgierskie piszą, że areyksiążę pojechał 
radzić się Wilhelma, jak możnaby ukrócić 
zapędy węgierskie przeciw współ*1*- * ar­

mii. Najprawdopodobniej jednak chodziło
0 sprawę regencyi w  Brunszwiku. Po­
nieważ rząd pruski nie chce' dopuścić 
uprawnionego ks. Kumberlandzkiego, in­
terweniował następca tronu na rzecz ks. 
Maksymiliana badeńskiego, zięcia ks. Kum­
berlandzkiego, na stanowisko regenta. Ja­
ki skutek interweneya ta osiągnęła, w yn i­
ka z doniesień dzisiejszych, że jak „Braun- 
schweiger Landes-Ztg" donosi, we wtorek 
zbiera się sejm, na którym ks. Jan A l­
brecht mekłembursko-szweryński zostanie 
zaproponowany na regenta.

Dwudniowe posiedzenie parlamentu angiel­
skiego. Izba gmin obradowała nad ustawą 
w  sprawie dyscypliny wojskowej. W  południe 
jeszcze toczyły się obrady, mimo że posie­
dzenie trwa już 21 godzin i potrwa zapewne 
jeszcze kilka godzin, gdyż rząd oświadczył, 
że pragnie dyskusyę szczegółową nad tą u- 
stawą ukończyć na jednem posiedzeniu.

Opozycyą przewleka dyskusyę z powodu, 
że rząd onegdaj po godz. 11 w  nocy, o któ­
rym to czasie zwykle posiedzenia się za- 
zamyka, jeszcze wniósł rozpoczęcie dyskusyi 
nad tą ustawą. O godz. 2 w nocy przyjęto 
ustawę budżetową w trzeciem czytaniu i od 
tego czasu opozycyą prowadzi obstrukcyę 
wszelkimi środkami parlamentarnymi, aby 
przeszkodzić uchwaleniu ustawy o dyscypli­
nie wojskowej. Ustawa ta, która jest zresztą 
corocznie przedmiotem obrad, sama w sobie 
nie jest natury spornej, ale często używa 
jej opozycyą za środek obstrukcyjny przeciw 
rządowi.

O godz. 4 po południu posiedzenie jeszcze 
ciągle trwało i mimo upłynięcia 25 godzin 
jeszcze dłuższy czas zajmie. Przyszło do gwał­
townego starcia słownego między Cambell- 
Bannermanem i-Balfourem o niedotrzymanie 
przyrzeczenia co do programu obrad. Banner- 
man odparł ten zarzut i oświadczył, że rząd 
nie ma wcale zamiaru w tej sprawie ustąpić, 
w  której jest w  prawie i będzie postępował 
dalej według przedstawionego programu. Na­
reszcie po 2 7-godzinach dyskusyę zakończono
1 sesyę odroczono do kwietnia.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku nakła­
dem „Naprzodu" broszura:

RÓWNE PRAWO WYBORCZE,
Objaśnienie reformy wyborczej i poradnik prakty­
czny dla wyborców wraz z tekstem nowych ustaw 

wyborczych.

Opracował D r  S taa iis ław  SeJt„
Cena egzempl. 40 halerzy, z przesyłką 50 halerzy.

Broszurę tę, nieodzowną w obecnym ruchu wy­
borczym dla wszystkich komitetów partyjnych, agi­
tatorów i mężów zaufania, zamawiać należy bez­
zwłocznie w  administracyi „Naprzodu" (Kraków, 
Sławkowska 29). — Należytość należy z góry przy­
syłać. — Przy zamówieniu większej liczby egzem­
plarzy odpowiedni rabat.

KRONIKA.
Kraków, 22^ marca. 

N o w la iy  k r a k o w s k a e .

Zniesienie instytucyi stróżów nocnych. Wczo­
rajsze posiedzenie Rady miejskiej było bardzo 
krótkie. Do dyskusyi budżetowej nie przyszło. 
Uchwalono tylko zniesienie instytucyi stró­
żów nocnych; nie będą już staruszkowie 
zbrojni w halebardy czuwali nad bezpieczeń­
stwem nocnem!

Przebieg posiedzenia był następujący:
Na wstępie nieśmiertelny p. A u g u s t  So­

kołowski, znowu powołany do Rady jako za­
stępca, złożył przyrzeczenie radzieckie.

Prezydent dr L e o  zawiadamia, że sejm 
udzielił gwarancyi krajowej dla pożyczki emi­
syjnej krakowskiej; prezydent dziękuje mar­
szałkowi, wydziałowi krajowemu i posłom za 
poparcie. Imieniem urzędników i służby ma­
gistratu dziękuje prezydent Radzie za uchwa­
lenie regulacyi płac.

Na wniosek radcy S c h w a r z a  uchwalono 
p r o t e s t  p r z e c i w  p o d w y ż s z e n i u  o- 
p ł a t  t e l e f o n i c z n y c h .

O p ł a t y  p o g r z e b o w e  uchwalono p o d ­
w y ż s z y ć .

Następnie przyszła pod obrady sprawa 
zniesienia s t r ó ż ó w  n o c n y c h .  Uchwalono 
instytucyę tę znieść od 1 kwietnia b. r., nie­
zdolnym do służby stróżom dać emeryturę 
240— 320 K, a zdolnych do pracy przenieść 
do innej służby miejskiej. Odczytano przy 
tej sposobności petycyę 10 stróżów nocnych, 
żalących się na to, że ich, „zaprzysiężonych" 
funkeyonaryuszów gminy chcą „zdegradować" 
na robotników dziennych. Dyskusyi nie było 
prawie żadnej, mimo że w jednym z dzien­
ników krakowskich pojawił się niedawno ar­
tykuł jednego z radców miejskich w obronie 
halebardy...

Uchwalono przy tej okazyi rezolucyę rad­
cy Birnbauma, domagającą się od dyrekcyi

policyi większej dbałości o bezpieczeństwo 
publiczne w  nocy, szczególnie na Kazimierzu.

Na życzenie radców o d r o c z y ł  prezydent 
dr L e o  d y s k u s y ę  b u d ż e t o w ą  do 
c z w a r t k u  po  ś w i ę t a c h .  Rada upełno­
mocniła go tylko do wypłaty podwyższonych 
pensyj w dniu 1 kwietnia.

Życzeniem wesołych świąt zamknął prezy­
dent posiedzenie.

Podrożenie biletów tramwajowych z powo­
du nowego podatku gminnego wchodzi w ży­
cie z dniem 1 kwietnia b. r. Podatek będą 
pobierali konduktorzy tramwajowi; wynosi 
on: a) od każdego zwykłego biletu jazdy I. 
klasy 2 halerze, od każdego zwykłego biletu 
jazdy II. klasy 1 halerz; b) od łegitymacyi 
uprawniającej do częstszego przejazdu I. klasą 
15°/0, II. klasą 10°/o tej należytości, jaką po­
biera przedsiębiorstwo za rzeczoną legityma­
cję. Od tego podatku gminnego są wolne 
bilety dziecinne i abonamenty szkolne.

Woda na V¥iś!e od wczoraj w  południe za­
częła opadać. Podczas gdy wczoraj było 1 m. 
60 ctm. ponad zero, to dziś rano było już 
tyłko 1 m. 20 ctm., wobec czego niebezpie­
czeństwo powodzi znikło, o ile nie nastąpią 
nowe deszcze. Także woda na Rudawie opa­
dła, a dotychczas nigdzie z brzegów nie wy­
stąpiła.

Ruch ludności w  miesiącu styczniu b. r. 
podaje sprawozdanie miejskiego biura staty­
stycznego. Liczba mieszkańców w  miesiącu 
tym wynosiła 103.836, urodzin było 281, 
wypadków śmierci 229, z czego 2 na tyfus, 
8 na szkarlatynę, 11 na dyfteryę, a 52 na 
gruźlicę. Mężczyzn zmarło 121, kobiet 108.

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Wznawiana w  niedzielę krotochwila Ad. 
Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego p. t.: 
„Mąż z grzeczności" nie była grana w Kra­
kowie od lat jedenastu. Krotochwila ta uta­
lentowanej spółki komedyopisarskiej cieszyła 
się — jak wiadomo — na scenach polskich 
nadzwyczajnem powodzeniem. Niejedna wę­
drowna trupa w Królestwie i w  Galicyi ra­
towała nieraz swój byt wystawieniem „Męża 
z grzeczności", to też krotochwilne postaci 
Kapciulewiczów, kapitanów, Petronel i t. d. 
mają już dziś w teatrach swoją tradycyę. 
Chcąc od czasu do czasu przypomnieć pu­
bliczności, starszy repertuar komedyowy, dy- 
rekeya po przyjętej takim srkeesem komedyi 
Fredry-syna: „Oj młody, młody"! przystąpiła 
do wznowienia farsy Abrahamowicza i Ru­
szkowskiego, w  nadziei, że świetny ich hu­
mor urozmaici w pożądany sposób kilka 
wieczorów świątecznego repertuaru.

Ogłoszone w kasie zamawiań dwa przed­
stawienia a r t y s t ó w  B u r g - t e a t r u  (na 
wtorek i środę przyszłego tygodnia) — nie 
przyjdą do skutku.

Emigraeya na Saksy postępuje w szalonem 
tempie. Codziennie przejeżdża 3 do 4 tysięcy 
robotników i robotnic przez Podgórze-Płaszów 
na Oświęcim do Mysłowic. Kolej państwowa 
przyznała wprawdzie emigrantom małą zniż­
kę, ale za to transportuje ich w  nieopalo- 
nych wozach towarowych.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Piątek: „Cierpki owoc", komedya w 3 aktach A. 
Bracco (ceny zniżone).

Sobota: „Śnieg", dramat w 4 aktach St. Przyby­
szewskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Ach to Zako­
pane", krotochwila w  3 aktach C. Kraatza, przero­
bił A. Walewski (ceny zniżone do połowy). O godz. 
7 wieczorem: „Mąż z grzeczności", komedya w  3 
aktach Ahrahamowicza i Ruszkowskiego,

Poniedziałek: „Dziady", sceny dramatyczne w 7 
obrazach A. Mickiewicza (ceny zniżone do połowy).

Wtorek: „Śnieg", dramat w 3 aktach St. Przyby­
szewskiego.

Środa: „Rycerze północy", dramat w 4 aktach H. 
Ibsena (popularne).

Nowiny lwowskie.
Przeciw osobnej dyrekcyi poczt w Krako­

wie. Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej radny dr R u c k e r postawił wniosek 
nagły, aby prezydyum miasta zaprotestowało 
u sfer kompetentnych przeciwko zamierzo­
nemu rozdziałowi dyrekcyi poczt i telegra­
fów na zachodnią i wschodnią. Wniosek ten 
u c h w a l o n o .

Rozprawa „redaktora" Daniluka, o której 
wczoraj donieśliśmy, toczyła się na skutek 
skargi „Sokoła" w Przemyślu, któremu Da­
niluk w swym „Reformatorze" zarzucił, że 
w  lokalu swym dopuszcza się uprawiania 
nierządu. Daniluk nie próbował nawet pro­
wadzić dowodu prawdy i w zaoczności za­
sądzony został na 1 miesiąc aresztu. Osobno 
odbędzie się przeciw niemu rozprawa o wy­
muszenie i szantaż.

Prowokacyę robotników budowlanych upra­
wiają przedsiębiorcy. Rozpuszczają pogłoski, 
że robotnicy chcą strejkować, a tymczasem 
sami usiłują złamać zawartą po wielkim strej­
ku budowlanym ugodę. Wobec zapowiadają­
cego się wielkiego ruchu budowlanego mają 
przedsiębiorcy interes w sprowokowaniu ro­
botników, aby pod grozą strejku wymusić 
na budujących wyższe ceny. Pogłoski o strej­
ku rozpuszcza szmata przez rewolwerowca 
Brandowskiego wydawana, a prasa krajowa 
skwapliwie z tego brudnego źródła je prze­
drukowuje.

0 fałszerstwie bileiów kolejowych donoszą 
następujące szczegóły: Bełkowski usiłował 
rzucić podejrzenie na kilka innych kasyerek
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kolejowych, które jednak wykazały swą nie­
winność. U Pelzowej znaleziono 1260 koron 
gotówką i książeczkę kasy oszczędności. Po­
chodzi ona z Czech i jest wdową po urzęd­
niku kolejowym, po którym pobiera emery­
turę. Wielką pomocą było Bętkowskiemu to, 
że wręczano mu zużyte bilety kolejowe do 
skontrolowania, a on, mając wolny wstęp do 
drukarni kolejowej, fałszował bilety z tymi 
samymi numerami. Aresztowanych, Bełkow- 
skiego i Pelzową, odstawiono wczoraj do są­
du krajowego, a śledztwo wykaże prawdo­
podobnie współwinę innych funkcyonaryuszy.

Sfingowany zamach. Aresztowany służący 
Mikolasehów Łatka, przeczy dotychczas, ja­
koby sfingował zamach. Wskazał wprawdzie 
miejsce, gdzie schował brakujące 1040 kor., 
twierdzi jednak, że pieniądze te wyrwał ra­
busiom. Łatka był dawniej służącym w kla­
sztorze Jezuitów w Chycowie, skąd wyniósł 
wielką pobożność. Nawet podczas przesłuchi­
wać mruczy pacierze. Służąca Pańczyszyn 
przyznała się do współwiny i została wy­
puszczoną na wolną stopę.

Z  k r a j u .

Śmierć na zgromadzeniu. Podczas odbytego 
w Kołomyi zgromadzenia przedwyborczego 
partyi moskalofilskiej, zmarł nagle w sali Bi- 
łousa przewodniczący zgromadzenia ksiądz 
Grzegorz Tamniak, proboszcz z Berezowa 
Wyższego, członek lwowskiego Domu naro- 
dnego.

Proces „Hafciarza*'. Od 14 marca toczy się 
przed sądem przysięgłych w Samborze pro­
ces o zbrodnię oszustwa przeciw „królowi 
Haftowemu" Markusowi FeuerSteinowi z Dro­
hobycza. Stosunki borysławskie oświetla ta 
rozprawa doskonale, dając nam wspaniały o- 
brazek kultury kuczynierskiej.

Markus Feuerstein, „mały" eskonter, han­
dlarz zbożem, mąką, lasami i wszelką rze­
czą, na której da się coś zarobić, 20 lat 
prowadził bogobojny żywot średnio-zamożne- 
go obywatela drohobyckiego, nie czując wcale 
powołania na milionera.

Aż w przełomowym roku 1900 z kapita- 
hkiem kilkunastu tysięcy koron puścił się na 
spekulacye naftowe. Kupował tereny i sprze­
dawał je, został przedsiębiorcą budowlanym 
l stawiał kamienice, kupował, sprzedawał i 
Zamieniał je i w 4 lata później był już wła­
ścicielem dóbr i posiadaczem półmilionowego 
ttiajątku.

Ale milioner w  dorobku zaangażował się 
zbytnio w spekulacye naftowe i gdy zabra­
kło mu gotówki i kredytu, zaczął sprytnie 
»podrabiać“ sobie kredyt przez fałszowanie 
Weksli. Dwa lata trwał ten proceder, wreszcie 
f  euerstein spostrzegł, że passywa jego prze­
noszą przeszło milion koron, zgłosił konkurs 
i uciekł za granicę. Ujęty w Szwajcaryi i 
dostawiony do Sambora, odpowiada teraz za 
sWe manipulacye kredytowe.

Przesunęła się przez salę sądową cała ga- 
lerya świadków, wszystkie stany wysłały 
swych reprezentantów przeciw pomysłowemu 
finansiście, nawet jedynego sprzymierzeńca 
°skarżonego Munia Teitelesa aresztowano pod 
Zarzutem usiłowania przekupienia sędziów. 
Większość świadków obciąża w zezna­
niach oskarżonego, który podaje się za 
°fiarę wyzysku, lichwy i nieszczęśliwych 
Wypadków.

Bronią go adwokaci dr Grek i Aleksandro­
wicz. Wyrok zapadnie dziś.

TL z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Zabójstwo szpiegów w Warszawie. We śro- 
d? około godz. 7 wieczorem ulicą Twardą 
Przechodziło dwóch ludzi. Byli to robotnicy 
Warsztatów kolei nadwiślańskiej: Władysław 
mdorek i Konstanty Kaliszewski („Ludzkość" 
P°daje inne nazwisko, mianowicie: Stanisław 
i°walski). Nagle podbiegło do nich dwóch 
U(fzi i dało kilka strzałów, mierząc w gło- 
Wę. Pogotow ie, natychmiast zawezwane, 
stwierdziło zgon Sidorka i jego kolegi. Spraw- 
CY zamachu zbiegli.

Władysław Sidorek należał do znanych, 
Marych i wytrawnych szpiegów. On to, jako 
Prowokator, grasował w r. 1891— 92 w ów- 
czesnym „Proletaryacie" i zasypał organiza- 
®yę. Prowokacya jest tradycyjną w rodzinie 
®go łotra. Ojciec jego, Adam, był zdrajcą

pierwszych sprawach socyalistów polskich 
w r. 1878— 79.

W toku rewolucyi obecnej zginęło z ręki 
r ®cicieli dwóch słynnych w okresie przed­
rewolucyjnym szpiegów: Antoni Wiśniewski

®raz — Władysław Sidorek. 
lo r 3pati na Poczt§- Dnia 17 b. m. o godz. 
t0 “ w południe dokonano napadu na kan- 
hid POCztowy na stacyi Strzemieszyce. Trzech 
ka T ’ uzbr° i °nych w browningi, wpadło do 

°ni * zażądało od naczelnika stacyi p. 
ciek''C'Ĉ 'e“ 0 lr)ar0h pocztowych. Kiedy Świę­
t y 1 P°d groźbą rewolwerów otworzył szka­
pie  ̂ z ciarkami, napastnicy rzucili się na 
Ce g0 } "wepchnęli do mieszkania, znajdują- 
2a ,Sl§ Wż przy kantorze pocztowym i drzwi 
w " ' 7, ,zamknęli na klucz. Następnie zabrali 
tme S marki i gotówkę, jaka była w szka- 
ha\vałl!-0CZem portret cara, pokrajali w
Bwieciet- Wreszcie zdjęli zegar i potłukli go. 
tykiem' us .̂ował wydostać się z mieszkania 
hen z 1 zw*a;r|i, lecz zastąpił mu drogę je- 

oapastników, grożąc: „Jeszcze krok,

a wypalę!" Wówczas naczelnik rzucił się do 
okna, wybił szybę i zaczął wołać o pomoc. 
Na krzyk przybiegło sporo ludzi, co widząc 
napastnicy, opuścili lokal pocztowy, wybiegli 
na peron stacyjny, dali kilkanaście strzałów 
i grożąc rewolwerami, uciekli. Napastnicy za­
brali z sobą ogółem w  gotówce i markach 
30 rubli 5lV2 kop.

Łup policyjny. W  nocy ze środy na czwar­
tek polieya łódzka wraz z wojskiem doko­
nała rewizyi w mieszkaniu robotnika fabryki 
Schejblerów, Antoniego Borskiego przy ulicy 
Przędzalnianej nr. 21. Znaleziono tam 3 bro­
wningi; dwa karabinki mauzerowskie z 47 
magazynami do nich, oraz 510 nabojów, bro­
szury nielegalne itd. Antoniego Borskiego i 
jego 15-letniego syna aresztowano.

Aresztowanie strażników. Na Woli areszto­
wano dwóch byłych strażników ziemskich 
oddziału wolskiego, Bazylego Synelnikowa i 
Andrzeja Czernobrawnika — obu za niewyko­
nanie otrzymanych zleceń, S. i Cz. odesłani 
będą etapem do miejsca urodzenia, jeden do 
gubernii czernihowskiej, a drugi do worone- 
skiej.

Lokaut łódzki. Pogłoski, rozsiewane o tem, 
jakoby już lada dzień rozpocząć się miały 
roboty w  fabryce Poznańskiego — jak pisze 
„Dz. Łodz." — są conajmniej przedwczesne. 
Związek metalurgiczny, pomimo presyi nań 
wywieranej przez ambitne jednostki z poza 
sfery robotniczej, solidarności nie złamie. 
Należy koniecznie zwołać jeszcze jeden wiec, 
ale nie jednostronny, nie partyjny, nie ka­
stowy, lecz ogólny. Na tym wiecu kartki do 
głosowania doręczane być muszą każdemu 
robotnikowi z osobna podług spisów fabry­
cznych. Po doskonaleni a uczciwem oblicze­
niu głosów sytuacya się wyjaśni. Jeżeli wię­
kszość oświadczy się za upokarzającą kapi- 
tulacyą, mniejszość ustąpi bez protestu i bez 
szemrania. '

Z zabopii pruskiego.
Szalejąca hakata. Przeróżnymi środkami 

rząd pruski stara się stłumić strejk szkolny. 
Lecz środek, jaki podaje „Gazeta grudziądz­
ka", bodaj że po raz pierwszy został zasto­
sowany. Czytamy tam:

„Pracuję u budowniczego p. A. Konitzera 
już dłuższy czas jako stolarz. Moje dzieci 
strejkowały i teraz w  całym Czersku tylko 
jedynie strejkują. W  tych dniach otrzymał p. 
Konitzer nakaz od landrata, że jeżeli m n i e  
z p r a c y  n i e  w y d a l i ,  z o s t a n ą  b r a c i a  
p. K o n i t z e r a ,  k t ó r z y  u c z ę s z c z a j ą  
do g i m n a z y u m ,  w y d a l e n i .  Mnie ró­
wnocześnie przysłali pismo, w którem mi na­
kazują się podpisać, że moje dzieci nie będą 
strejkowały, czego nigdy w życiu nie uczynię. 
Fr. Gliszczyński".

Ze świata.
Katastrofa w fabryce żelaza. Z Frysztatu 

na Śląsku telegrafują: W  fabryce żelaza fir­
my Pollak zawaliło się rusztowanie, przyczem 
t r z e c h  r o b o t n i k ó w  z o s t a ł o  z a b i ­
t y c h ,  a dwóch odniosło ciężkie rany.

Zamach na bank. Z Johannesburga, w  Trans- 
vaalu, donoszą: Na tutejszą filię banku na­
rodowego wykonali wczoraj dwaj w rewol­
wery uzbrojeni ludzie, zamach. Rabusie, gro­
żąc rewolwerami, zażądali pieniędzy banko­
wych. Obie strony dały strzały, przyczem 
jeden z rabusiów został trafiony w  usta i 
ujęty; toż samo ujęto drugiego napastnika. 
Jeden z urzędników ranny w ramię.

Walka z cielęciem. „Times" donosi z Tan- 
geru, że przed kilku dniami wśród obozują- 
jących przed miastem wojsk sułtańskich za­
panowała w nocy wielka panika. Oto wale­
czni żołnierze wzięli cielę, które zbliżyło się 
do ich obozu, za awangardę sił zbrojnych 
pretendenta i Rajsulego. Poczęli więc strzelać 
i zaalarmowali w ten sposób całe sułtańskie 
wojsko. W  kilka chwil później parę szwa­
dronów kawaleryi popędziło jak wicher w 
stronę nieprzyjaciela i zagrzmiały armaty. 
Po długiej dopiero strzelaninie, widząc, że 
nieprzyjaciel na nią nie odpowiada, uspokoiło 
się w sułtańskim obozie, poczęto szukać w 
krzakach i znaleziono w nich cielę wystra­
szone i ogłuszone piekielnym hukiem wy­
strzałów, zresztą jednak nietknięte. Mimo, 
że poznano omyłkę, wskutek doznanej trwo­
gi i wzruszenia nikt w obozie nie spał już 
do samego rana.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
nofe — krajowe i zagraniczne nowó i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
Wybory do zarzędu zakładu dla ubezpieczeń

od wypadków kolei austryackich z okręgu 
dyrekcyi k r a k o w s k i e j  zakończyły się 
świetnem zwycięstwem organizacyi. Na 7978 
głosujących otrzymali tow. Szydlik 7367 i 
Kanturek 7364 głosów, zaś kandydaci dy- 
rekcyjni po 8 do 54 głosów.

T  E  L E C  R  A  M  ¥  ~
z dnia 22 marca.

Strejk piekarski.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś po południu roz­

poczęły się układy między strejkującymi i

majstrami. Widoki ugody są jednak minimal­
ne, tak, że strejk przeciągnie się prawdopo­
dobnie aż poza święta.

Strejk robotników młynarskich.
Budapeszt. Wśród robotników młynarskich 

znowu objawia się ruch strejkowy. W  kilku 
młynach wybuchł częściowy strejk. Między 
robotnikami obiega pogłoska, że młynarze 
mają wydalić wszystkich robotników. Pogło­
ska ta jednakże — jak węgierskie biuro ko­
respondencyjne zapewnia — nie jest uzasa­
dnioną.

Mowy strejk kolejarzy w Bułgaryi.
Zofia (Tel. wł.). Ponieważ rząd nie speł­

nił dotąd danych kolejarzom przyrzeczeń, 
zanosi się na ponowny wybuch strejku 
kolejowego.

Zniżenie cła na naftę.
Rzym. Senat przyjął ustawę w sprawie 

zniżenia ceł od nafty.
Parlament francuski.

Paryż. Izba deputowanych przyjęła projekt 
ustawy o grach i uchwaliła przystąpić do 
obrad nad interpelacyą w  sprawie spoczynku 
niedzielnego i w sprawie katastrofy na „Je­
nie" i stwierdzenia, kto ponosi odpowiedzial­
ność w tej okrętowej katastrofie.

Wojna w Ameryce środkowej.
Managua. (Nikaragua).— (Teł. Assoc. Press.) 

Wedle doniesień z teatru wojny, z wieczora 
dnia 20 b. m., potwierdza się wiadomość o 
zwycięstwie wojsk nikaraguańskich nad woj­
skami Honduras i Salvador. Setki trupów po­
kryły pobojowisko. Nikaraguańczycy wzięli 
wielu nieprzyjaciół do niewoli, zdobyli 2000 
karabinów i wiele amunicyi. Podobno zajęli 
także jedno z miast portowych Honduras.

S E JM Y  K R A J® W E .
Sejm gónio-austryacki.

Lillffi. Sejm przyjął rezolucyę, w której wo­
bec znanefffoświadczenia rządu węgierskiego 
wykluczającego wspólność ekonomiczną bez 
linii między cło wej, wzywa rząd, aby przygo­
tował zupełny rozdział już od 1-go stycznia 
1908 r.

Sejm czeski.
Praga. W  dyskusyi w  sprawie urzędników 

reprezentacyj powiatowych poseł Kubr (agr. 
czeski) wniósł odesłanie niezałatwionych je­
szcze paragrafów do komisyi z poleceniem, 
aby do 23 b. m. przedłożyła sprawozdanie. 
Wniosek- ten przyjęto wszystkimi głosami 
przeciw młodoczechom, poczem bez dyskusyi 
przyjęto jednogłośnie rezolucyę komisyi w 
sprawie ugody.

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad bu­
dżetem. Członek wydziału krajowego Zdiar- 
sky odpiera zarzut przeciw niemu podniesiony 
o niesłuszne pobieranie dyet i twierdzi, że 
objąwszy referaty z rąk młodoczechów, zna­
lazł biuro w największym nieporządku i mu­
siał wiele niewłaściwości usunąć.

Na tem przerwano obrady.
Sejm styryjski.

Grac. Sejm przyjął ustawę o uregulowaniu 
płac urzędników krajowych i nauczycieli, po- 
ezem rozpoczął obrady nad budżetem.

Bezruchy chłopskie w Rumunii.
Czerniowce. Rozruchy w  Mołdawii przy­

brały charakter rewolucyi i rozszerzyły się 
na sześć powiatów. Chłopi całemi banda­
mi ciągną do miast i plądruję mieszkania 
żydów. W  wielu wypadkach przyszło do 
starć z wojskiem, przyczem po stronie 
chłopów wielu padło i odniosło rany. Je­
dnak i tym miejscowościom, gdzie wojsko 
odparło bandy, grozi ciągle jeszcze niebez­
pieczeństwo.

Bandy chłopskie zwracają się teraz tak­
że p r z e c i w  w i ę k s z y m  w ł a ś c i c i e ­
l o m  z i e m s k i m ,  k t ó r y c h  dobra pusto­
szę. Ponieważ rozruchy przybierają ogro­
mne rozmiary i stojące do dyspozycyi siły 
wojskowe nie wystarczają, rząd powołał
30.000 rezerwistów, co wskazuje, że rząd 
położenie ocenia bardzo poważnie i jest 
zdecydowany porządek z całą siłą przy­
wrócić.

Czerniowce. B o t u s z a n y  są podobne 
do kupy gruzów. Szkodę tamże oceniają na 
przeszło cztery miliony koron. Znalezione 
podczas rabunku w  bankach papiery war­
tościowe uważali chłopi za zw ykły papier 
i podarli je. W ille wielu bogatych rodzin 
zniszczone wraz z nagromadzonemi w  nich 
dziełami sztuki.

Seret. Większa część żydowskich mie­
szkańców miasta Michajleny uciekła. Poło­
żenie jest bardzo groźne. 2000 chłopów cią­
gnie na Michajleny.

Czerniowce. W  Michajłenach panuje pa­
nika. W ielu żydów uciekło. Pogłoska o u- 
dziale austryackich chłopów w  rabunkach 
est pozbawioną wszelkiej podstawy. W  no­

cy ma przybyć wojsko do Michajlen, z po­
wodu której to wiadomości ludność się u- 
spokaja(?).

Bukareszt. W e Vivolari s c h w y t a l i  
chłopi prokuratora państwa, a w  Stance 
splądrowali dom ministra sprawiedliwości. 

Chłopi zagrażają kasom państwowym w 
Botuszanach.

Czerniowce. Rozruchy dotknęły dotąd 
przeszło 1090 redzin żydowskich. 300 w ło­
ści zostało splądrowanych.

Bukareszt. (Ag. rum.). Wiadomości dzien­
ników o rozruchach agrarnych są przesa­
dzone (?). Ruch powstał w  kilku wsiach, 
okręgach górnej Mołdawii, ale wskutek 
zastosowanych przez rząd środków, już 
przywrócono tam porządek (?). W  miastach 
panuje spokój (?).

Wiedeń. (Tel. wł.). Ministerstwo spraw 
wewnętrznych bacznie śledzi ruch chłop­
ski w  Rumunii i otrzymuje codziennie od 
prezydenta rządu krajowego na Bukowi­
nie sprawozdania. Zarządzono środki ostro­
żności, aby uniemożliwić przeniesienie się 
rozruchów na stronę austryacką. Do Ickan 
wysłano komisyę sanitarną i zarządzono 
poparcie prywatnej organizacyi pomocy 
dla uciekinierów. Żandarmerya na granicy 
skoncentrowana.

Czerniowce. (Tel. wł.). Rząd krajowy o- 
trzymał zawiadomienie, że rumuńska lu­
dność graniczna brata się z bandami po 
tamtej stronie granicy. Starostwo w  Sere­
cie zarządziło l i c z n e  a r e s z t o w a n i a .

Czerniowce. (Tel. wł.). O miasteczko Mi- 
haljeny toczy się krwawa walka między 
oblęgającymi je  3000 chłopów a wojskiem. 
Ludność żydowska u c i e k ł a  do Seretu. 
W ojsko dało kilka salw i zabiło 15 chło­
pów. Także miasteczko Berladi o b l e g a  
4000 c h ł o p ó w .

Czerniowce (Tel. wł.). W  okolicy Kuku- 
teni przyszło do walki między mieszkają­
cymi tam W ęgram i a chłopami rumuń­
skimi. 4 W ę g r ó w  z g i n ę ł o ,  30 odnio­
sło rany.

Bukareszt (Tel. w ł.) W  kołach deputowa­
nych krąży pogłoska, że rząd p o d a  s i ę  
do  d y m i s y i .

Wskutek interwencyi Anglii i Ameryki 
zagroził rząd agitującym przeciw żydom 
profesorom dymisyą i aresztowaniem.

1  D U M Y .

Petersburg. Na dzisiejszem posiedzeniu Du­
my prezydent Gołowin odczytał zgłoszone 
wnioski o unieważnienie wyborów z Penzy, 
Tobolska i Kaługi; dalej odczytał prezydent 
doniesienie, podpisane i umotywowane przez 
32 posłów w sprawie naruszenia nietykalno­
ści poselskiej posła permskiego Sigosa. — 
Wkońcu zawiadomił Gołowin, że 87 posłów 
zgłosiło w n i o s e k  o a m n e s t y ę .

Izba przystąpiła do wyboru komisyj.
** *

Koniec strejku w Moskwie.
Moskwa (Tel. w ł.) Magistrat spełnił żą­

dania strejkujących tramwajarzy i robotni­
ków gazowni, wobec czego wrócili do 
pracy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Zgromadzenie wyborcze III. okręgu w y­

borczego w Krakowie odbędzie się w niedzielę 24 
b. m. o godz. 3 po południu w lokalu miejskiej 
Kasy chorych, Podwale 12. Zaprasza się Szanownych 
wyborców zamieszkałych przy następujących uli­
cach: Karmelicka strona prawa (Nr. 2—70), Gar­
barska, Podwale, Łobzowska, Sobieskiego, Łazienna, 
Biskupia, Siemiradzkiego, Lenartowicza, Kilińskiego, 
Batorego, Krowoderska.

K o m i t e t  P. P. S. D.
III. o k r ę g u  w y b o r c z e g o .

* Baczność mężowie zaufania z gmin 
podmiejskich! W poniedziałek 25 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem odbędzie się zgromadzenie mę­
żów zaufania z gmin podmiejskich w Związku, 
W iślna 5 . Sp r a w y  b a r d z o  ważne .

K l e m e n s i e w i c z .
* Zebranie mężów zaufania okręgu Śród­

mieście w  Krakowie, zapowiedziane na czwartek 21 
b. m.. odbędzie sią  z powodu nieprzewi­
dzianych okoliczności we środą 27 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w  lokalu Kasy  
chorych, Podwale 12.

Dr K a p e l i  ner.  Dr Marek .
* W zywa sią zorganizowanych towa­

rzyszów krakowskich, by się zgłaszali na 
mężów zaufania organizacyj okręgów wyborczych. 
Zgłoszenia przyjmuje tow. dr Kapellner w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5) codziennie między godziną 
7 a 8 wieczorem, a w jego nieobecności gospodarz 
Związku tow. Bartosiński.

* Baczność, wyborcy bialscy! W  niedzielę 
24 b. m. o godz. 2V2 po południu odbędzie się w 
B i a ł e j  w sali p. Gerhardowej (dawniej Szymanka), 
ulica Wenzelisa 19, publiczne zgromadzenie wy­
borcze, na którem referować będzie tow. dr Wła­
dysław G u m p l o w i c z  z Krakowa, socyalno-demo- 
kratyczny kandydat do Rady państwa na miejski 
okręg wyborczy Biała-Żywiec-Kęty-Andrychów-Wa- 
dowice. Towarzysze! Robotnicy! Przyjdźcie wszyscy, 
aby wysłuchać mowy kandydata naszej partyi!

* W  lokalu stow. „Postąp“  w  K rako­
w ie (Miodowa 25) odbędzie się w sobotę 23 b. m.
0 godz. 4 po południu odczyt p. t. „Historya ruchu 
zawodowego w  Austryi".

* W  rocznicą śmierci Karola M arxa  
odbędzie się w  sali hotelu Kleina (Gertrudy 6) sta­
raniem Sek. żyd. P P S D  w  Krakowie w poniedziałek
1 kwietnia w i e c z o r e k  u r o c z y s t y  z odczytem 
tow. D a s z y ń s k i e g o .  Początek o godz. 8 wieczo­
rem. Bilety wcześniej do nabycia w administracyi 
„Naprzodu". Krzesło 70 h, wstęp 40 h.

Lekcyj języka niemieckiego
(konwersacya i literatura) 

a także historyi, geografii i matematyki — udziela 
słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia ustne 
lub pisemne pod H. T., Kraków, ul B. Joselowicza 

1. 16, parter (na lewo).
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O ś w ię c im  (dworzec)

sprzedaje 561 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Cany ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
i b ilety [jkolejowe kanadyjskie.
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'RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firiną

K .  Rżąca i C ł i m n r s k i  i
68 w 'K r a k o w i e ,  u l ic a  ś w .  G e r t r u d y  4
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej M/n rj u mjnprnjnn 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż To warz. SiUUjf l imiGI usiiC 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież sp eeyaS ise  le c z n ic z e  jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne  
z przepisu Prof. Jaworskiego., — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

w  K r a k o w ie ,  R y s ie k  G łó w n y  1 4  ( d a w n ie j  E i le )  
gdzie najlepsze i najtrwalsze 
kalosze i śniegowce orygi­
nalne P e t e r s b u r s k ie ,  A m e r y ­
k a ń s k ie  i innych f a b r y k a t ó w  
po bardzo niskich i s t a ły c h  

cenach dostać można.
Największy wybór obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego;

Alfred Frankel i Spółka kom. za s tęp ca  I., StSijjior.

Okręgow y Urząd 
pośredn ic tw a  pracy w  K rakow ie

poleca: 171

14-ietmą opasszcasossą, 
bez środków do życia 
dziewczynę Izraelltkę

do jakiejkolwiek pracy. 
Rodzinę powyższej wymordowano pod­

czas pogromów w Rosy;.

’x,łwmy&mx
P o s ia d a c z e  lo s ó w
kurs dzienny i na życzenie t same losy (tj. 
te samenumera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 
i -Ą prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie. 127

S c h i i t z  i C h a je s ,  Dom bankowy
we Lwowie, plac IWaryacki 7.

Na święta!
Wszystkie artykuły

w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  h a n d lu  
k o r z e n n e g o

odstępuje

po przystępnych cenach
handel pod firmą 122

Wojciech OLSZOWSKI
W  KRAKOW IE,

Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej).

P A N N Ę
uzdolnioną

w modniarstwie
170poszukuje

magazyn mód J. Pollerowej
Kraków, Grodzka 3.

Sina Psiz, K r a k ó w
u l .  G e r t r u d y  2 9 — 1 8 .  

na|wM«ąkssy
d o m  e k s p o r t o w y

założony wJrokK 1873.

Kto nie uważa na 
krzykliwe inseraty 
obcych firm i chce 
dobre towary bardzo 
tanio od krajowej 
r z e t e l n e j  f i r m y  
sprowadzić, niech 
zażąda moicli pol­
skich cenników za­
wierających około 
2000 ilustracyj z e- 
g a r ó w ,  zegarków 

wyrobów złotych, srebrnynh i z chiń­
skiego srebra, oraz instrumentów 
muzycznych i innych niezbędnych 
artykułów. Posyłam je na żądanie 

darmo i opłatnie. 78

S E R E N I T A S "
M a g a z y n  O b u w  I d UH 22 -j Kraków,jSzewska - 22

N A  Ś W I Ę T A !

%  R a b a t u
dodaje towarem kupu­
jącym za gotówkę

(Z wyjątkiem cukru).

N a  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L " 749

chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów S koron, 
nie licząc opakowania i franko. 

Tysiące listów dziękczynnych do przeglą­
dnięcia. — Dwa razy dziennie wysyłka po­
cztowa. — Do nabycia w  każdej większej 

aptece, względnie w  aptece chemika

Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

T r z y m a j m y  s i ę  z a s a d y  „Swój do Swego"!
Kto Ghce jechać d ©  A H t e r y f e l
t y l k ©  5  d ©  7  d n i  niech uda się do jedynej polsko-czeskiej firmy

Karesz i Stocki, Bremen, BahnMstr.».
=  Słowiańska 
firma ta udziela 
chętnie, odwro­
tnie i bezpłatnie 
w mowie ojczy­

stej każdego 
wszelkie do po­
dróży potrzebne 

wyjaśnienia 
i pouczenia, aby 

pasażerowie 
szczęśliwie do 

Ż Ameryki mogli 
przybyć, a pasa­

żerów swych
przewozi najlepszymi najbęzpieczniejszymifcesarskimi parowcami

„ K a i s e r  W i lh e lm  11“  „ K a i s e r  W i lh e lm  der G rosse “  „K ronp r in z  W i lh e lm 11
którymi podróż przez ocean trwa tyłk© dni. Wrczasie podróży mają 
pasażerowie doskonały zdrowy w ik t  i rzetelną a uprzejmą usługę.

Okręty naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, więc należy 
wcześnie zabezpieczyć sobie kartę przez posłanie zadatku 20 Kcrosi, po 
otrzymaniu którego wyślemy natychmiast dokładne pouczenia do podróży, 
jak prędko i tanio dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy =

103 K a r e s z  i S t o c k i ,  B r e m e n ,  B a h n h o f s t r a s s e  2 9 .

Hera I Spółka
T artak  parow y i fabryka park ie tó w

Chodorów, Galtcya 41

dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabryltacyi suche 
parkietowe dcszeawłki do podłóg, jakoteż fryzę  

i listwy przyścienne.
Wielkie zapasy. — Roczna produkeya 100.000 m2.
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Najlepsza sztuka p łó t n a  na raty z a  8 z ł r . s *

N a  r a ty p o c z ą w s z y  o d  2  k o r .  m ie s ię c z n ie  
lu b  1  k o r o n y  ty g o d n io w o  = =

można dostać wszelkie towary jako to: materye na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, dywany, chodniki, 
portyery, kapy na łóżka, kołdry i barchany oraz ubrania 
męskie, dziecinne i żakiety po bardzo niskich cenach

w handlu towarów bławatnych 729

k  M. Holzmanna i J. Hirschherga
w Krakowie, ui. św. Agnieszki 3 (przy Stradomiu).

N a j le p s z a  s z t u k a  p łó t n a  n a  r a t y  z a  8  z ł r .

SINGER Komp. Towarz, akc. maszyn do szyci*
K r a k ó w ,  ul. S z p i t a ln a  4 0 .

Po tym znaku p ozna je  
s ię  sk lepy  w  których 
sp rz ed a je  s ię  =

Kraków, Kazimierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 
Jarosław, Krakowska 30.

w y łą c zn ie  v 
S I N G E R A  M A S Z Y N 1 

do s zyc ia .

F IL IE :
Rzeszów, Trzeciego Maja 5.
Nowy Sącz, Jagiellońska. .|i
Sanok, Jagiellońska obok Kółka r 
Łańcut Rynek.

Tarnobrzeg, Rynek.
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DRUKARNIA • 
Władysława Teodorczsaka

w Krakowie, przy ul. Filipa II
wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 

druki kupieckie I bankowe Itd. 
Specyalmość: llnoleoryty I druki artystyczne.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Atofzy Titz* Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


